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Podziękowania
Pewna stara legenda głosi, że jedyne pytanie, jakie zadawano na egzaminie państwowym dopuszczającym do pracy na dworze cesarza Chin, brzmiało: „Co wiesz?”. Wygrywał kandydat, który udzielił najdłuższej odpowiedzi. Kiedy postanowiłem napisać książkę na temat szkolnictwa przeznaczoną dla rodziców, poczułem się, jakbym zdawał taki egzamin. Edukacja obejmuje tyle tematów, a rodziny tak bardzo różnią się od siebie, że przez jakiś czas zadawałem sobie pytanie, co właściwie chcę przekazać, ale żadna sensowna odpowiedź nie przychodziła mi do głowy. Oczywiście w końcu postanowiłem skupić się na tym, co uważam za najważniejsze, i przyznałem, że żadna dyskusja na temat edukacji nie może być całkowicie pozbawiona osobistych przekonań. Większość kwestii, które poruszam w tej książce, jest efektem badań oraz moich doświadczeń zawodowych i staram się przedstawiać je najbardziej obiektywnie, jak potrafię. Niektóre w naturalny sposób są skażone moim punktem widzenia. Ufam, że czytelnik rozróżni jedne od drugich i dostrzeże, dlaczego są ważne.
 Edukacja jest bardzo rozległą dziedziną i nikt nie ma monopolu na wiedzę, dlatego jestem głęboko wdzięczny wszystkim ludziom, których pytałem o radę, za to, że kiedy zapuszczałem się na grzęzawiska, często przywoływali mnie do rzeczywistości i prowadzili z powrotem na twardy grunt. Jak zwykle nie jestem w stanie wymienić wszystkich nazwisk, ale muszę wspomnieć o następujących osobach, które służyły mi profesjonalnymi radami w wielu kwestiach – Lily Eskelsen Garcia, Laura Gross, Bob Morrison, Andy Hargreaves, David Price, Peter Gamwell, Hadley Ferguson, Richard Gerver, Pasi Sahlberg, Kate Robinson, Anthony Dunn, Jerry Mintz, Elliot Washor, James Robinson, Cynthia Campoy-Brophy, Mitchell Bass, Michelle Kinder i Heather Bryant.
 Szczególne podziękowania kieruję do współautora tej książki Lou Aroniki, za to że był fachowym i wdzięcznym słuchaczem, kiedy tekst nabierał kształtów, i za to, że przeprowadził dużą część wstępnych badań, wywiadów, studiów przypadku, które stały się podstawą tej książki. Podziękowania należą się również, jak zawsze, naszemu agentowi literackiemu Peterowi Millerowi za jego niewyczerpany entuzjazm dla mojej pracy i niezrównaną biegłość w jej promowaniu. Dziękuję Jodi Rose za zarządzanie moim grafikiem zajęć i za to, że trzymała ludzi na dystans wtedy, gdy najbardziej potrzebowałem czasu na pisanie. Ta książka nie trafiłaby na rynek, gdyby nie fachowy nadzór Kathryn Court, naszej wspaniałej wydawczyni z Penguin Random House, oraz jej niesamowitej asystentki Victorii Savanh. Przede wszystkim zaś dziękuję mojej żonie i partnerce życiowej Terry za jej niezastąpione wsparcie i niezachwianą wiarę we wszystko, co robię.
 Dziękuję Ci. Jak zawsze.
ROZDZIAŁ PIERWSZY

Zorientuj się w sytuacji
Jeśli jesteś rodzicem dzieci w wieku szkolnym, ta książka jest właśnie dla Ciebie. Chciałbym pomóc Ci zapewnić Twoim dzieciom wykształcenie, jakiego potrzebują, żeby wieść owocne i satysfakcjonujące życie. Pracuję w edukacji przez całą swoją karierę zawodową. Po drodze przeprowadziłem niezliczoną ilość rozmów z rodzicami na temat szkoły. Sam jestem rodzicem i wiem z doświadczenia, że ta rola wiąże się jednocześnie z wyzwaniem i przyjemnością. Staje się trudniejsza, kiedy dzieci zaczynają chodzić do szkoły. Do tego momentu to my byliśmy w największym stopniu odpowiedzialni za ich rozwój i dobrostan. Teraz możemy powierzyć znaczny fragment aktywnej części ich dnia innym ludziom, tym samym umożliwiając im olbrzymi wpływ na życie naszych dzieci w kluczowym okresie ich rozwoju.
 Widok dzieci, które po raz pierwszy wybierają się do szkoły, wyzwala w nas różne emocje. Mamy nadzieję, że nauka będzie je pasjonować, że będą zawierać dobre przyjaźnie, a w szkole będą szczęśliwe i zainspirowane. Zapewne jednocześnie odczuwamy spory niepokój. Szkoła to nowe relacje. Jak nasze dzieci zareagują na nauczycieli? Czy w szkole zostaną dostrzeżone ich szczególne uzdolnienia? A co z innymi rodzicami i dziećmi? Czy nasze dziecko pokona nowe społeczne przeszkody, czy się o nie potknie? Nic dziwnego, że kiedy nasze dziecko idzie po raz pierwszy do szkoły, czujemy gulę w gardle. Myślimy, że już nic nie będzie wyglądało tak jak kiedyś. I mamy rację.
 Emma Robinson (nie łączy nas żadne pokrewieństwo) pracuje jako nauczycielka w Anglii. Sama jest rodzicem i wie, jak człowiek się czuje, kiedy zostawia dziecko pierwszego dnia w szkole. Napisała wiersz zatytułowany Drodzy nauczyciele, który od tamtej pory przeczytały tysiące rodziców. Poniżej zamieszczam fragment:
 Wiem, że pierwszego dnia szkoły
 Wir pracy was wszystkich pochłania,
 Lecz dziś, wśród nowych maluchów
 Syneczek mój wam się kłania.
 Nie wątpię w wasze talenty
 I wierzę, że uczyć umiecie,
 Ale on jest taki maleńki –
 Od czterech latek na świecie.
 Rano, w mundurku przed lustrem
 Większy się zdawał i śmielszy,
 Lecz teraz, przed szkoły gmachem
 Boję się, że jest najmniejszy.
 A przecież całkiem niedawno
 W objęciach go mocno tuliłam.
 Był moją pracą, kochaniem,
 Przed krzywdą każdą chroniłam.
 Całuję go po raz ostatni
 I patrzę jak znika za progiem
 Wiem, że musimy się rozstać
 A wy wskażecie mu drogę1.
 Wszyscy rodzice martwią się, kiedy przekazują swoje dzieci w obce ręce, ale w naszych czasach szkoła jeszcze bardziej zaprząta ich myśli. Wiele osób irytuje to, co dzieje się w edukacji. Niepokoją się, że w szkole jest zbyt wiele testów i stresu. Mają poczucie, że zawężono program nauczania z przedmiotów artystycznych, sportowych i aktywności na świeżym powietrzu. Martwią się, że ich dzieci nie są traktowane indywidualnie, a nauczyciele nie potrafią rozwijać ich zainteresowań, kreatywności i talentów. Bywają zatroskani tym, że u tak wielu dzieci diagnozuje się problemy z nauką i podaje im się leki, żeby mogły się skupić. Niepokoją się, że ktoś może się znęcać nad ich dziećmi. Jeśli mają dzieci w szkole średniej, trapią ich rosnące koszty nauki na uczelniach wyższych oraz to, czy ich pociechy dostaną potem pracę, niezależnie od tego, czy podejmą studia, czy też nie. Mało tego, często czują się tak bezsilni w roli rodziców, że nie są w stanie nic z tym wszystkim zrobić.
 Złość i lęk
 Ostatnio zapytałem ludzi na Twitterze i Facebooku, co najbardziej spędza im sen z powiek, jeśli chodzi o edukację ich dzieci. Nie minęła godzina, a w postach pojawiły się setki odpowiedzi od ludzi z całego świata. Bec, młoda matka ze Stanów Zjednoczonych, zapewne wypowiadając się w imieniu wielu osób, napisała, że „silne strony nie są doceniane, a słabości są wyolbrzymiane. Oceny są ważniejsze niż poczucie własnej wartości”. Kimmie zadała pytanie: „Czy moje dzieci odkryją swoje autentyczne zdolności i czy ktoś pokieruje nimi tak, żeby zdobyły zawód, który będzie ich pasją, który będą kochać?”. Conchita napisała: „Martwię się wszystkim, co dotyczy moich córek. Mam poczucie, że obecny system edukacji nie pozwoli im zabłysnąć, a moja dziesięciolatka może nie dostać tego, czego potrzebuje, by pokonać swoje trudności w nauce i lęki”.
 Jon niepokoi się, że dzieci „stopniowo uczy się, by nie czerpały radości z nauki – to chyba taki żmudny rytuał inicjacji, przez który wszyscy jesteśmy zmuszeni przejść bez żadnego konkretnego uzasadnienia. Toczymy nieustanną walkę, żeby podtrzymać tę iskierkę ciekawości i przyjemności z nauki, podczas gdy system pakuje ją taśmowo i narzuca standardy obowiązujące w edukacji”. Karin napisała: „Szkolnictwo działa źle. Zbyt duża presja, zbyt wiele testów, za dużo wymagań, za dużo taśmowej produkcji. Jak je przeprogramować? Jak mamy przygotować nasze dzieci do skrajnie odmiennego życia niż to, do którego przygotowuje je obecny system szkolnictwa?”.
 Carol była zaniepokojona tym, że „stosowanie jednej miary dla wszystkich, wymyślone przez pojedyncze osoby, które nie mają prawa dyktować, jak ma wyglądać polityka oświatowa, powoduje, że absolwenci nie potrafią samodzielnie myśleć i panicznie boją się porażki”. Największą troską kolejnej matki było to, czy w szkołach „uczy się dzieci, jak w kreatywny sposób rozwiązywać problemy. Testy nie uczą wszechstronnego myślenia”. Tracey wskazuje na poważne zmartwienie wielu rodziców: „Najbardziej martwi mnie to, że politycy najwyraźniej nie przywiązują zbyt dużej wagi do głosu rodziców. Ich opinie traktowane są w najlepszym wypadku z lekceważeniem, a osoby, które podejmują decyzje dotyczące naszych dzieci, nie mają bladego pojęcia o tym, co dzieje się w szkolnych klasach”. Wszystkie te obawy są uzasadnione, a jeśli sami je podzielamy, to mamy prawo się martwić.
 Edukację postrzega się czasami w kategoriach przygotowania do tego, co wydarzy się później, kiedy nasze dziecko już ukończy szkołę, czyli do zdobycia dobrej pracy albo kontynuowania nauki na studiach. Pod pewnymi względami to prawda, ale dzieciństwo nie jest przecież próbą generalną. Nasze dzieci przeżywają swoje życie tu i teraz, ze wszystkimi emocjami, myślami i relacjami, zatem edukacja musi angażować je tu i teraz, podobnie jak robimy to my jako rodzice. Doświadczenia, jakie nasze dzieci obecnie zbierają, mają kluczowy wpływ na to, kim zostaną i czym będą się zajmować w przyszłości. Jeśli będą one mieć ograniczone możliwości edukacji, być może nie odkryją talentów i zainteresowań, które mogłyby ubogacić ich obecne życie i stać się inspiracją na przyszłość.
 W czym może pomóc ta książka?
 Jak wobec tego ta książka może Ci pomóc? Mam nadzieję, że okaże się użyteczna pod trzema względami. Po pierwsze pozwoli Ci się przyjrzeć, jakiego rodzaju edukacji Twoje dzieci potrzebują oraz jaki ma to związek z Twoją rolą jako rodzica. Rodzice często myślą, że ich dzieci potrzebują tego samego rodzaju wykształcenia, jakiego oni sami kiedyś potrzebowali. Zależy to od edukacji, jakiej sami doświadczyli, ale na ogół to chyba nieprawda. Zmiany w świecie postępują teraz tak szybko, że system szkolnictwa też musi za nimi nadążać. Po drugie ta książka pozwoli Ci się przyjrzeć wyzwaniom, z którymi przyjdzie Ci się zmierzyć, kiedy będziesz wspierać swoje dzieci w zdobywaniu wykształcenia. Część tych wyzwań jest związana z polityką oświatową, a część z tym, w jakich czasach przyszło nam żyć. Po trzecie ta książka pozwoli Ci ocenić, jakie masz możliwości i siłę jako rodzic, żeby sprostać tym wyzwaniom. Pozwól, że od razu powiem Ci także, w czym ta książka Ci nie pomoże.
 Zacznę od tego, że to nie jest poradnik, jak zostać dobrym rodzicem. Nie odważyłbym się czegoś takiego napisać. Jestem pewien, że odetchniesz z ulgą, ponieważ najwyraźniej wszyscy inni mają taką odwagę. Począwszy od dr Spocka aż po Tiger Moms, zapewne jesteście zasypywani radami, jak wychowywać swoje dzieci. Oprócz niechcianych rad przyjaciół, krewnych i zapewne własnych dzieci na temat tego, jak być lepszym rodzicem, w internecie można znaleźć ponad cztery miliony blogów prowadzonych przez mamy, a księgarnie internetowe w kategorii „podręczniki dla rodziców” oferują ponad sto pięćdziesiąt tytułów. Nie chcę dołączać do tego zgiełku.
 Mamy z żoną dwoje dorosłych dzieci oraz wielu przyjaciół i krewnych, którzy też są rodzicami. Sami musieliśmy stawić czoło wielu wyzwaniom, które opisuję w tej książce. Podobne doświadczenia ma Lou Aronica, współautor Ty, Twoje Dziecko i Szkoła, który sam posiada dużą rodzinę. Wiemy, że presja, jaką odczuwają rodzice, nigdy nie słabnie. Zawsze będziecie się martwić o swoje dzieci i próbować pomóc im iść przez życie. Rodzicielstwo to zadanie na całe życie, czasami może oznaczać ciężką pracę, a niektóre momenty są naprawdę straszne. Potraktujcie tę książkę jako chwilę wytchnienia od tej presji. Nie żyjemy w równoległej, alternatywnej rzeczywistości, gdzie wszyscy mają lepiej niż my. Chciałbym jednak zaproponować kilka zasad dobrego rodzicielstwa, które mają związek z edukacją, w dużej mierze potwierdzonych przez badania naukowe i doświadczenie. Przedstawiając je, zapewniam, że stoję z Tobą ramię w ramię, a rady, których udzielam, pochodzą od osób, którym też nieraz się nie udawało.
 Niniejsza książka nie jest także poradnikiem, jak prowadzić dobrą szkołę. Często słyszę pytania o konkretny typ szkoły czy system edukacji, który bym polecił. Każda szkoła jest inna. Istnieją wspaniałe i kiepskie szkoły prywatne i publiczne, podobnie jak wspaniałe i kiepskie szkoły społeczne czy alternatywne. Zawsze odpowiadam, że najlepiej jest samemu pójść do takiego miejsca i poczuć, czy będzie ono dobre dla nas i naszego dziecka. Aby to zrobić, musicie wiedzieć, co kryje się pod pojęciem „dobra szkoła”, i właśnie na tym się skupimy.
 Nie sugeruję, że jedno rozwiązanie będzie dobre dla wszystkich. Z drugiej strony, każde dziecko jest inne, więc Twoje dzieci nie należą do wyjątków. Twoje rodzicielskie wybory i priorytety w naturalny sposób są wynikiem oddziaływania środowiska, z jakiego pochodzisz, i okoliczności życiowych. Jeśli jesteś samotnym rodzicem, który mieszka w biednej dzielnicy, to Twoje wybory różnią się od decyzji kogoś, kto ma płatną pomoc domową i mieszka na bogatych przedmieściach. Możesz mieć możliwość wyboru takiej szkoły, jakiej tylko zapragniesz dla swojego dziecka. Większość rodziców nie ma jednak takiej możliwości. Wobec tego musisz radzić sobie z tym, co masz, prawda? Niekoniecznie, możesz bowiem dokonywać wyborów – będziemy przyglądać się temu, czego one dotyczą.
 Podsumowując, chciałbym, żebyście wiedzieli, na czym polega dobra edukacja i co możecie zrobić jako rodzice, aby się upewnić, że Wasze dzieci mają ją zapewnioną. Powiem Ci, jak wspierać je w obecnym systemie szkolnictwa albo poza nim, jeśli taką decyzję podejmiesz. Każdy rodzic ma do wyboru kilka możliwości:
 • Możesz zapisać dziecko do szkoły rejonowej i zdać się na nauczycieli.
 • Możesz zacząć odgrywać aktywną rolę w edukacji swych dzieci, nawiązując relacje z ich nauczycielami oraz wspierając je w domu.
 • Możesz zaangażować się bardziej w życie szkoły.
 • Możesz wywierać wpływ na politykę oświatową, działając w radzie rodziców.
 • Możesz zorganizować kampanię na rzecz zmian wspólnie z innymi rodzicami.
 • Możesz poszukać innej szkoły.
 • Możesz zapewnić dziecku edukację domową albo unschooling.
 • Wreszcie możesz skorzystać z możliwości kształcenia on-line.
 A jeśli mamy do wyboru różne szkoły, to jaką powinniśmy wybrać i dlaczego? Jeśli nie mamy takiej możliwości, to czego powinniśmy oczekiwać od szkoły, do której mamy dostęp, i co możemy zrobić, jeśli ona nam nie wystarcza? Decyzja, w którą stronę pójść, zależy od kilku czynników, które przeanalizujemy w kolejnych rozdziałach. Pierwszym czynnikiem jest nasza rola jako rodziców i związek, jaki ma ona z edukacją. Kolejnym czynnikiem jest ogólny rozwój naszych dzieci od urodzenia do początku wieku dorosłego. Warto mieć jakiekolwiek pojęcie na ten temat, aby wiedzieć, jaki rodzaj doświadczeń powinniśmy wraz ze szkołą zaoferować swoim dzieciom i z jakich powodów. Trzecim czynnikiem jest ogromne znaczenie talentów, zainteresowań i charakteru naszego dziecka. Czwartym czynnikiem jest pytanie, dlaczego edukacja, jakiej potrzebuje obecnie nasze dziecko, może różnić się od tej, którą sami otrzymaliśmy. Piątym czynnikiem jest odpowiedź na pytanie, dlaczego tak wiele szkół jeszcze nie zapewnia tego rodzaju edukacji i co jako rodzice możemy zrobić, żeby to zmienić.
 Uczenie się, edukacja i szkoła
 Zanim zagłębimy się w ten temat, pozwólcie, że wyjaśnię, czym różnią się od siebie te trzy pojęcia, które będą się często pojawiać w tekście, czyli  u c z e n i e   s i ę,  e d u k a c j a   i   s z k o ł a:  
 •   u c z e n i e   s i ę  to zdobywanie nowych umiejętności i poszerzanie świadomości,
 •   e d u k a c j a  to zorganizowany program uczenia się,
 •   s z k o ł a  to społeczność osób uczących się.
 Dzieci uwielbiają się uczyć, ale nie zawsze czerpią przyjemność z edukacji, a niektóre mają spore problemy w szkole. Dlaczego tak się dzieje?
 U c z e n i e   s i ę  to dla dzieci proces naturalny. Małe dzieci uczą się w niesamowitym tempie. Weźmy język. Mniej więcej w pierwszych dwudziestu czterech miesiącach zmieniają się z kłębka płaczu i gaworzenia w istotę, która potrafi mówić. To niewiarygodne osiągnięcie i nikt, łącznie z Tobą, nie „uczy”tego swojego dziecka. Nie uczymy ich, ponieważ nie potrafilibyśmy tego zrobić. Nauka mówienia jest zbyt skomplikowana. Wobec tego w jaki sposób małe dzieci uczą się mówić? Mają do tego wrodzone zdolności i uwielbiają się uczyć. Słuchają i naśladują Ciebie oraz inne osoby z najbliższego otoczenia. Zachęcasz je do tego swoimi uśmiechami i zachwytem, a one w ten sam sposób dodają zapału Tobie. Uczą się mówić, ponieważ chcą i potrafią. W dalszym życiu będą zdobywać różne inne umiejętności i wiedzę dla samej miłości do nauki – ponieważ będą tego chciały i będą wiedziały, jak to zrobić.
  E d u k a c j a  to bardziej usystematyzowane podejście do procesu uczenia się. Może mieć charakter formalny lub nieformalny, samodzielny lub zorganizowany przez kogoś innego. Może odbywać się w domu, przez internet, w pracy albo w innym miejscu. Peter Gray jest profesorem psychologii w Boston College i autorem książki Wolne dzieci. Dzieci, twierdzi, „zostały pięknie stworzone przez Naturę, by kierować swoją własną edukacją. Przez większą część historii ludzkości dzieci kształciły się same, obserwując, zadając pytania, bawiąc się i uczestnicząc. Ten instynkt samokształcenia wciąż doskonale działa u dzieci, które mają zapewnione warunki pozwalające im w pełni rozkwitać”2.
 S z k o ł a  to społeczność ludzi, którzy spotykają się, żeby uczyć się razem i od siebie nawzajem. Zapytano mnie niedawno, czy uważam, że szkoły to nadal dobry pomysł. Tak właśnie uważam, dlatego że większość tego, czego uczymy się w naszym życiu, zdobywamy wspólnie z innymi ludźmi i od innych ludzi. Proces uczenia się ma charakter zarówno społeczny, jak i indywidualny. Najważniejsze pytanie brzmi: jaki rodzaj szkoły w największym stopniu pomaga dzieciom się uczyć? Wielu młodych ludzi rezygnuje z edukacji nie dlatego, że nie chcą się uczyć, ale ponieważ stają im na drodze pewne rytuały i nawyki konwencjonalnego systemu szkolnictwa.
 Większość z nas doświadczyła tradycyjnej formy edukacji w szkole podstawowej i średniej. Jakie obrazy przywodzi na myśl słowo „szkoła”? Jeśli pomyślicie o „liceum”, możecie wyobrazić sobie długie korytarze i szafki, klasy pełne ławek z czarnymi lub białymi tablicami z przodu, hol ze sceną, salę gimnastyczną, laboratoria, może salę muzyczną albo salę do zajęć artystycznych i boisko. A jakby zadać pytanie, co się tam odbywa? Być może przyjdą Ci do głowy poszczególne przedmioty (niektóre ważniejsze od innych), ustalone rozkłady zajęć, dzwonki i alarmy, rzeka uczniów przelewająca się pomiędzy klasami w swoich grupach wiekowych, projekty, testy i zajęcia pozalekcyjne. A jeśli zapytałbym o przedszkole albo o szkołę podstawową? Jakiekolwiek mamy odczucia związane ze szkołą, faktem jest, że gdybyśmy stracili przytomność, a potem ją odzyskali, to zapewne szybko byśmy się domyślili, gdzie jesteśmy. Kiedy w dziewiętnastym wieku wprowadzono edukację publiczną, szkoły stały się rozpoznawalnymi miejscami, które działają w standardowy sposób. Wiele rytuałów odbywających się w szkołach uważamy za oczywiste, ponieważ tak to wygląda od wielu lat. Jednak nie wszystkie szkoły działają w taki sposób i wcale nie musi to tak wyglądać. Fakt, że tak działają, wynika z przyzwyczajenia, a nie z konieczności. Będziemy się przyglądać różnym stylom prowadzenia szkoły, a także temu, w jaki sposób w najlepszych szkołach tworzy się warunki, w których młodzi ludzie czerpią przyjemność z nauki i chcą osiągać najlepsze wyniki. Istotne dla nich i dla nas jest to, czy nauka naprawdę sprawia im radość.
 Po co to wszystko?
 Zaczynając od wieku przedszkolnego, większość dzieci w Stanach Zjednoczonych spędza około czternastu lat w szkole, czterdzieści tygodni rocznie, pięć dni tygodniowo, średnio po osiem godzin dziennie. Dodajmy do tego około dwudziestu dwu tysięcy godzin w szkole średniej, nie licząc studiów. To prawie tyle samo czasu, ile wszyscy zmotoryzowani w Szwajcarii spędzili w zeszłym roku w korkach. Szwajcarzy mają wyjątkową cierpliwość, ale obiektywnie to mnóstwo czasu. Ten czas nie obejmuje oczywiście wyprawiania dzieci do szkoły rano, odwożenia i odbierania ich ze szkoły, pomagania w lekcjach, udziału w spotkaniach i imprezach szkolnych oraz wszystkich tych godzin, które przy okazji sami spędzamy w korkach. Na co liczysz, poświęcając tak ogromną ilość czasu i energii? Jaki jest najważniejszy powód, dla którego kształcisz swoje dzieci? Jakich korzyści oczekujesz w zamian dla siebie i dla nich?
 Z mojego doświadczenia wynika, że większość rodziców chce, aby ich dzieci zdobyły wiedzę o otaczającym je świecie, rozwinęły swoje wrodzone talenty i zainteresowania oraz posiadły umiejętności i wiedzę, których będą potrzebowały, żeby stać się dobrymi obywatelami i wieść przyzwoite życie. To rozsądne oczekiwania. Mieliśmy je, kiedy nasze dzieci uczęszczały do szkoły i nasi rodzice także je mieli, kiedy sami byliśmy dziećmi. Jak sądzisz, niezależnie od Twoich oczekiwań, jakiego rodzaju edukacji potrzebują Twoje dzieci? Jeśli uważasz, że najlepsze byłoby konwencjonalne, akademickie wykształcenie wspierane przez doskonałe wyniki testów, możesz się mylić. A nawet jeśli tak nie myślisz, wielu decydentów tak sądzi i właśnie na tym polega problem. Wydaje mi się, że oni też się mylą.
 Wszystko się zmienia
 Świat, w którym żyją Twoje dzieci, bardzo różni się od świata, w którym żyłeś Ty i Twoi rodzice, dlatego trzeba spojrzeć na edukację z całkiem innej perspektywy. Omówimy tę kwestię w następnych rozdziałach, ale poniżej zamieszczam kilka haseł.
 R o d z i n y   s i ę   z m i e n i a j ą.  Współcześnie jedynie sześćdziesiąt procent dzieci w Stanach Zjednoczonych wychowuje się w rodzinach, w których biologiczni rodzice są małżeństwem. Pozostałe czterdzieści procent żyje w różnych konfiguracjach rodzinnych – z samotną matką, z samotnym ojcem, z dziadkami, z 
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